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Błędne koło zagadnień 
„ gospodarczych Europy. 
"Lwów, 5. lutego. 

Od dwóch lat przeszły wlokły się żółw m kro- 
kiem zarówno rokowania m ędzysojusz cze, iak 
iz Nemcami na temat odszkodowań wojennych, 
jake zapłacić mają Niemcy, 2 gdy mareszce naje 
konierencyi parysk ej zapadia zgodna co do tei 
kwestyi uchwała, okazało się, że mimo długiego 
odwiekam a, decyzya powzięta byłą zbyt pośpie- 
szn e, a Świadomość, że ne przynos ona ostate- 
nego rozwiązań a problemu reparacyjn*qo, na 
suwa się nietylko Niemcom, lecz także politykom | 
angielskim, belg jsk m, francust m i włos” m. | 

Wyakalo to już z ogólnego ździw'enia, jakie 
objawil człoimkowie konferencyi, gdy 'rancusk 
m'nister finansów, Doumer, przedstawiwszy w 
długiem expose francuską Sytuacyę finansową, 
iako konkluzyę postawił żądane, ażeby dług n'e- 
miecki został bezzwłoczu e ustalony | zapropono- 
wał sume 200 miliardów marek w złocie, przyczyniły się do sławy „Coliege de France". 

A wszakże jeszcze w przeddz eń uchwały —| Sprawa Polski była zawsze sprawą Francyi, 
jak wynikało z rozmów w  kuloarach Izby —|a w czasie kiedy konieczności polityczne zmuszały í 
wszyscy zgodnie przyjęl ustaloną na konferencyi|rząd francuski do zajęcia stanowiska pozornie 0- 
w Boulogne zasadę pięcioletn ch spłat ro 3 mi- każ opira publiczna francuska zaznaczała 


Warszawa, 5. lutego. 


z Paryża, prezydent republiki fwamcuskiej Mil- 


przemówienie, w którem powiedział między iniry-' 
mi: republika francuska odczuwa głębciaą rad ŚĆ 
witamia u siebie Naczelnika Państwa p isk ego, 
którego osoba wobec calego Świata jest żywym 
symbolem zmartwychwstania Polski, która w 3- 
kresie długiago męczeństwią wysyłała nieraz swo- 
ich synów na ziemię francu:kg, gdzie szuka 
schremiemią p dezas wielkiej rewołucyi i w okre- 
sie. który po niej nastąpił Podcząs wietkiej wojny 
oddziały polskie walczyły bohatersko obok żoł- 
mierzą francuskiego, hotdując jednym i tym sa- 


liardy — względn e niszczenia w cągu p'ęcu lat|tem goręcej symipatyę i emtuzyazin dla Polski. — 
15 mleardów Przyszedł czas kiedy narodowi franauskiemu dan 


SUMY — _ poczem dopiero 


mało nastąpć ponowne zbadanie ekonomicznych ne był. równ'eż zaznać goryczy rozbioru, jednak- | 


możirwości. Niemiec, celem uregulowania reszty |że traktat wersalski przekreślił krzywdy traktatu 
spłat. Ponadto, we wszystkch poprzednich roko- | paryskiego. Polska od wiek: przeszło wykreślona 
waniach alianci stali mewzruszene przy warun-|z listy państw wolnych, zaledwie ponownie przys 
ku traktatu, który zezwalał ną odsunięcie usła. |jęta do ich grona, zbliżyła się do nasi zaraz w 
lenia ogólnej sumy długu do 1 maja 1921. pierwszym czase swej w'iności energią swego 

Że miespodziewany zwrot w rokowaniach nie | wodza, walschnościa swej armii,  bohaterstwem 
natraf ł na zbyt siny opór Lloyda George'a. który | Swych ochotników i zapelem całego narodu dała 
pragna! pozosłać przy postanowieniach konferen-| dowód swej żywotności į odrzuciła niebezpieczeń- 
cy: w Boulogne, i że przyszło do zgodnej uchwały | Sw”, które zagrażało odrodzonej Rzeczypospołi. 
w duchu proprzycyi ministra Doumera, to uwa. |tei. Polska przejęta hasłami wzniosłemi, których 
tają Francuzi zą zwycięstwo Brianda, który ne|tryumf zapewnił zwycięstwo sprzymierzonych, 
zawahał se w momencie krytycznym  zazroz'ć wzięła się do pracy nad odbudową wewnętrzną. 
swoją dymisyą. lZadanie to było utrudnione, wskutek długiego C~ 

Suma 226 m liardów — tak bow'em sprecyż0- a n'ewoli, esu n'ewoli, wskutek trudności akonom 'cznych, 
wany został ostatecznie dlug n'emiecki — ogrom. 
ty podatek od eksportu n'em'eckiego, oraz | BEBO 
now'enie 42 letniego termi"u smat, to So) | e 
istotnie c'ężk'e, i cała prasą nemiecka, bez róż- 
ney odoezi politycznych uderzą w głośny lament 

„ (Ciąg dalszy na str. 2-gie'). 


UE) af.) (m) Wedlug wiadomosci otrzymanych | 


lerand na obiedzie wydanym w pałacu Elizejskim | 
dnia 3 bin, na cześć Naczelnika Państwa wygłosił | | 


Rox XII 


„Sprawa Polski była zawsze sprawą Francyi', 
„Polska może Iczyć na pomoc w stanie pokoju. 
Przemówi:nie Milleranda w pałacu Elizej: kim. 
|ietóre 


esztą odczuwa obecnie cały Śwłat. Naród 
palsi $ędzie umiał jednak w swcip gorgcym paw 
tryotyzmie znałęźć źródło energii by kwestyę tę 
rozwięgżać pomyślnie, 

Pols że w dalszym cłągu liczyć ma pooo 

Francyj w «tanie pokoju, 

tak samo jak liczyć mogła podczas wojny. Panie 
Marszajku! Na Twoją cenną pomoc i współdziała- 
ne w sprawie zacieśnienia węzłów przyjażni łączą 
cych nasze kraje liczyć mogę i wiam, że istn ed 
będzie związek między Polską a Francyą, który 
womioczny jeśt do zapewnienia państwam naszym — 
niezbęddnągo bezpieczeństwa i jego rrzweja O. 
prócz tego 

związek ten Stanow; najważniejszą gwarancyą 
pokoju w Europie. 


mym ideałom, Nazwiska M chaletta i Mickiewicza Te mczucia które żywi naród francuski wobec Por 


zki, pozwalłają mi wznieść kielich i wznieść ołtarzyk 
'ma cześć, szczęście i p miyślność szlachetnego na. 
noch polskiego, jak również szlachetnego patryoty» 
ozniego i znakomitego wodza i Naczelnika Państwą 
Polzkiego. — Po mowie Mifieranda muzyka ode 
grała hynn narodowy polski, poczem przemówi! 
Naczelnik Państwa: 

Jestem głęboko wzruszony serdecznemt sło: 
wami wypowiedzianemi przez Pana, Panie Prezy, 
dencie, craz tak gorącam przyjęciem, jakiego do. 
znalem na ziemi francuskiej. Widzę w tem nowy 
cenny dowód tradycyjnej przyjaźni łączącej od 
wieków masze kraża, przyjaźni, która w godzinach 
dgk ch dała nam przetrwać, Wispommiał Pan, 
Pamie Prezydencie o bolesnych okolicznościach, 
k*ćne zmuszały niajednakritnie patryotów -poł 
skich do opuszczenia krat i szukania przytukt na 
oboej z erni... — (Z powodu zaburzeń stmosferycz 
nych połączenie radiotelegraficzne między” Pary- 
żem a Warszawą w chwili odbierania przez War. 
awe przemówienia Naczelmiką Pańsiuwa spowe- 
dowały przerwę. — Przyp. — Przyp. Red). 


edcyde II! 


: Eir. 2 


i oświadcza kategorycznie, Że podyktowane a- 
chwalą paryską warunki są niemożl we do przy- 
jęcia į ne nadają s.e nawet jako substrat do dal- 
szych rokowań. 

Nie ulega wątpliwości, że tak dług'e, Octy- 
wiste uchylanie się Niemców od wyrełnierNi 20- 
bowiązań traktatu, że neuczcwe kombinacye Í- 
mamsistów | arogancya poltyków niemieckich, 0- 
statnio zaś wysunęte z ich strony w zwązkn z 
sprawą odszkodowama żądanie przyznania Niem- 
com Górnego Śląska, wywołały słuszne oburze- 
ne sprzymierzonych į przyczyniły sę dg zaostrze 
mia warunków; % drug ej jednak strony przyznać 
należy, że przy osądzenu sprawy tak nawskróś 
amateryalnej, jak ustanowienie wysokości odszko- 
dowana, ne mozą być decydujące względy ab- 
strakcyjnej sprawiedliwości, pożądające ustosun- 
kowania wny ? kary. lecz że podstawą ustano- 
weń tego rodzaju musi być ścisły, na cyfrach e- 
konomicznych oparty rachunek, bez którego celo- 
mwość wszelkch uchwał staje sę problematyczną. 

Z tego punktu w dzenia, ani głosy tryunfu 
e francuskiej strony, ani krzyk* oburzenia i «bel- 
gi ze strony Niemiec nie są miarodajne dla wytwo- 
czenia obiektywnego Sądu, a ną uwagę zashazuje 
chyba. rzeczowa krytyka ekonomistów, którzy na 
podstaw'e rozważań natury gospodarczej dowo- 
dzą niemo wości rozwiązani problemu odszko- 
dowań w drodze przepisów, uchwałą paryską po- 
dyktowanych. 

Problem odszkodowan'a rozpada s'ę na trzy 
kwestye: 1) Co Niemcy płacić winny: 2) Co pła- 
cić mogą? i 3) w jak sposób? Tylko na pierwszą 
z tych kwesty: dala konferencyą paryska odpo- 
wiedź; druga i trzecia zostaly na raze — wedle 
ośw'adczenia samego ministra Doumera — zba- 
dane tylko pobieżne | prowizoryczne — mimo iż 
wzajemmą zależność tych trzech kwestyi nasırwa 
się z logiczną oczywistością. 

Lecz już przy pobieżnem ich rozpatrywan u 
stwierdził, konferencya, że Niemcy, mając do za- 
płacenia dług. który przeliczeny na marki papie- 
rowe wynósłby tysiące miliardów, płacić muszą 
główn'e towarami, I tu właśnie niektórzy ekono- 
miści w'dzą niebezpeczeństwo przedłużena w, 
nieskończoność międzynarodowego kryzyzu goj 
spodarczego. 

Dziś już w Anglli, Francy, Belgi ł innych 
krajach fąbryki zawieszają lub ograniczają swa 
wytwórczość. Bezrobotni liczą się już na mTony 
i nie wydaje się, jakoby przesilenie było Vrzej- 
ściowej natury. Jest ono najsilnejsze w Anzti, a 
gatem w tem państwie europejskiem, które nz|- 
mniej przez wołnę ucierpiało. 

Przypuściwszy. że alanc' umożliwią N'emcom 
produkowanie i dostarczanie tm rocznie mil onów 
ton towaru tytułem spłaty długu, tą n'esmoże to 
wpłynąć korzystne na zwiększen'e produkcyi fa- 


MARYAN KOWARZ. 


Zbiory lwowskie. 


Kolekcya Helany z Dąbczańs:ich Budzy- 
nowskiej. 


Lwów, to bohaterskie kresowe mia- 
sto, prócz kiiku publicznych muzsów, 1 
galeryj, kryje w swem wnętrzu także 
wielką ficzbę prywatnych zo orów, które 
ukryte przad okiem profaów, zasłeguią 
przez swe bogactwo į kult dla sz'uki 
piękma na specyalne wyróżnienie i Spapue 
łaryzowanie ich zawartości przed społe- 


czefistwem. 
Podeimufąc tę myśl rozpoczynamy 
szereg tych wiadomości amtykułem © 


zblarach Heleny Dabozańskiej. 
Lwów, 5. Nriego.' 


Ten fak i ime następne artykuły podadzą w 
formie sprawozdawczej zawartość danej kolekcyi 
i boda się starały zwrócć uwagę na okazy takie, 
których drugich w Polsce niema, ub też zmajduią 
się u nas w bardwo skromnej liczbie, a więc na 
rzeczy pierwszorzędne i umikaty. 

Może to będzie nieaktualnem, pisać dzisiaj o 


sQAZETA WIECZORNA”. 


i ku naszych sławnych królów, 


prycznej w tych krajach. I dłatego też ekononrści 
francuscy żądają, by Niemcy nie dostarcząiy £0- 
towych fabrykatów, lecz węgla i chetnikatli. Bez 
względu iednak na to, cokolw ex Niemcy będą 
aliantom dostarczały, pociągm e to za sobą wielkie 
ograniczeń e ich własnej konsumcyi, i stąd wy- 
nika mową strona przesdemia. Przed wolną m- 
port surowców, gotowych towarów i Środków 
żywności przewyższał w Nemczech eksport, lucz 
dodośy z floty handlowej i przedsiębiorstw za- 
zgrancznych wyrównywały różnicę. Handal im- 
i portowy prowadziły Nemcy głównie z Anglią, 
Rosyą, Ameryką, Francyą ; Włochami, Podczas 
wojny kraje te produkowały prawie wyłącznie 
dla celów wojennych, obecnie gdy nastąpiło odno- 
wien'e dawnej produkcyi, brak niem eckiego ken- 
sumenta daje się dotkliwie odczuwać, a równocze 
Śnie trwa też stagnacya w stosiuikach 1aadlo- 
wych z Rosyą, Polską i Czechosłowacyą. Im 
w!łększy dług spłacać będą Niemicy alantom to- 
wąrami, tem mniej będą sami mogli konsumować, 


Mr. 3072 


tem mnej sprowadzać będą od mcb, a rówaoczę 
Śmie zaleją kraje te tanimi „m emieckimi towarami 
Tak w.ęc obniżona kunsumcya . nadpwodukcyą 
Nemiec przyczymą się do zaostrzenią kryzysņ 
gospodarczego w krajach ententy. Jest to błędne 
koło, z którego konferencya paryska mle znalazła 
wyjśca. 

Czy na mającej się wkrótce odbyć konferem 
cyi londyńskiej, na którą zaproszen są też przed. 
stawiciele rządu rmiemieck ego, uda się tym osta 
tnim uzyskać rewzyę paryskich waruaków, to 
przy obecnych nastrojach rzecz bardzo: wąt?!wą. 
W każdym razie pozostaje Niemcom pocizcha, ża 
tabela konferency: paryskiej, przewidująca na 44 
lat z góry b'eg wypadków i dekretująca ile Nem 
cy w r. 1963 płacić będą mogły, meści w subie 
— wobec obecnej niepewności i chaotyczności 
św'atowych stosunków gospodarczych — wszel- 
kie zadatki n'eobliczonych i od pierwiastka wol 
nieczawisłych zmian 


Niewyczerpane złóża rud żelaznych w Polsce. 
1200 km* obszaru rudonośnego w Opoczyński:m. 
Już dotychczasowa produkcya daje 70 tys. ton czystego żelaza. 


Niewyczerpane złożą rud żelaznych w Polsce— 12% Iln kwadrał, Obszaru rudonośnege w Opo 
czyńskiem. — Już dotychczasowa produkcyą daje 70,000 ton czystego żelaza. 


Lwów, w lutym. 
Przed kilku tygddniami umieściłam w „Gaze- 
ce Wiczornej' artekw o skarbach kopalnych 
Pofski, w którym staralem się wykazać błędność 


mniemania o ubós'wie naszego kraju w mdy żce: 


lazne- mą podstawie dotychazasowych wiadomoś- 
ci z dzózjów górmictwa i  hrtmiotwą żelaznego 
w Polsce, W tej chwil! leży przedemną najnowsza 
Publjikacys Państwowezo Instytutu gęologicz” 
tego w Warsza wła, 

iw której znefduję przechodzące meje oczekiwa- 
nia potwfsrdzenia urzedowe moch zapatrywań, 
dhzwalatące rókowąć naiśwretniejsza przyszłość 
maszemu rrzemysłowi hutniczemu. Jest to po. 
| śmiertra praca pra «dwcześnie zmartago Dra Pa- 
| wiicy: „Hase rudy żoiązne £ tarachowi". Z pra- 
'cy powyższej wyjmujemy szczegóły najważnizj 
sze, Obszar zajęty przez 

| pokłądy rudonośne 

w dkręgu wschodnim (Kieledkim). obejmuje sn 
|przesiirzeń na północ Kielc ; Opatowa. w grami- 
|egch dzreślomych mnastępującemi punktami: od 
lpółnocy granicą odkrywek terenów rudonośnych 
|przechodzi przez  Opoczno-Drzew'cę-Skrzynną- 
Wierzb'cg. Mżę, Grabowiec do Ćmiefowia. Od za: : 
chodu linię wychodni znaczą: Opoczno Bata- 
loew- nO Ma A aa Maniów- Grzy. 


aligekch Heleny Dabozańskiej, gdy ych "m 
lniema już w mieście naszem, gdy pobyt ich we 
lLwowie należy cb przeszłości. Zbicry te zmajdu- 
ja się «becn'e w Krakowie, wywiezione tam przez 
troskitwą właścicielkę w czasie grożącej miasta 
naszemu inwazyi bolszewickiej. Wiadomo wszyst- 
kim, że Herena Dębczańska ofiarowała przed laty 
całą swoją kolakcyę na Wawel. Ta szczodra %- 
fiara jednak, jak sądzimy, ma być zł żoną w zam- 
w odpowiednio u- 
rządzonych salach muzeałnych, lopiero po naldłuż- 
szem życiu ofiarodawczyni, a oałkiem uspraw ed | 
wone wtywiezierre ich do Krak wta w czasie gro- 


i żącego niebezpieczeństwa nie wyklucza w zupeł- 


ności obecnego ich powrotu do rodzianogo, że się 
tak wynazimy „grdu“. 4 

W tem przeświadczeniu uni, że Hellera Deb- 
czańskąa nia zechce miastu naszemu wyrzędz ć 
przykrości, przez pozostanie ze swoją kolekcyą 
na stałe w Krakowie, u za stosowne 


nmrałków. Stad poluđmowa granica obszaru rude 
nośnego ciagnie się wzdłuż północnego stoku Ły* 
Sogór preez Suchedniów-Niennska-Kunów do 
Ćmie'awia, razem trójkatny ten obszar pokrywa 
powierzchnię około 1200 kilometrów kwadrat. 
ra której nięzwykie prawidłow: i równomierne 
rozłożenie pokładów żełazenośnych zanważyć się 
daje Rudy żelazne leżą tutaj w czterech kolejna 
ipo sobi. mastęrujący h pasach a to pas pierwszy 
najbardzej ma połudińe wysunięty: mołożony 
y pozomie dolnmomiarwym przechodzi od Mniowa 
i Serwinowaą przez Suchedniów do Bzma. Rudy 
w nich zawarte należą do limonitu i sierosydzry- 
tu. Pas drugi, najbogatszy w fawies płatomega 
syderytu, rozpoczyna Się pomiędzy Opatowem 
i Ćmietowam w utworze retyckim i ciągriie się 
bez przerwy przez Grochelice, Gezdziełn Mil 
ików, Szewnę, Jędrzejow'ce: Nietufisko, Dźurów, 
| Krynki, Michałów, Wisnzbnłk do Starachowic, 
Między Wachckiem a Skarżyskiem pas przery” 
wa Się palawiałąc się znowu okolo Mroczkową 
Bliżyn Placzkhów w dobrach Szydłowiack'ch, 


Odroważ, Nirklań, Duraczów ma zachód do Rudy 
Myetenieckhń jj W okolicy Duraczowa pasmo ruda. 
'nośnę rozdziełą się — północna odnoga obejmuje 
kopalnie dóbr Końskie i t. d Tnzeci pas również 
w obrębie wtwonów retydkich położony, kłzia od 


wa życie Heleny Dąbczańskiej upłyręło we Lwo- 
we i tu też una swą pracą i zapobiegiiwościg 
stworzyła prawdziwą Świątynię sztuki | przemy” 
słu artystycznego. 

„Każdemu, kto tylko zapukał db gościnnych 
podwoi willi przy ulicy Cytadelnej, otwierano łe z 
prawdziwie staropolską g-ścinnoŚcią, a właści 
| cielka służąc gościowi za chętnego „cicerone" 3% 
prowadzała go po swoich muzealnych sal nach z 
wrodzoną sobie uprzejmością, obiaśniając | zwi 
„oając z szlachetną dumą jego mwagę na eksponaty 
wart: ściowe i um katy. 

A warto było zobaczyć ten zbiór. Warto było 
poświęcić kilka godzin czasu by doznać niscodziem 
nych wrażeń i stanąć z podziwem przed znw» 
stwem. wiedzą i niezmord.waną pracą Heny 
Dabczańskiej. 

Całą tę kolekcyę, Która obełlmufe prawie 
wszystko, co godne jest zbierania, można podzie- 
lić na zbiór okazów sztuk płastycznych, zbiór eks- 


rozpocząć druk artykułów o zbi rach, od opicu jei ponatów przemysłu artystycznego i zbiór ksiażek, 


muzeum, kienijac się także i tą myślą, że w gro- 


Do pierwszego działu należą: kolekccya obra- 


nie lwowskich kołekcyonerów należy się Helenie |zgw, rysunków, akwareł i miniatur, oraz bardzo 


Dąbczańskiej to zaszczytne, pierwsze miejsce. 


bogata kolekcya dzieł graficznych Do drug ego: 


Zbiory te, które słusznie mogą być chłubą na- zbiór tkanin, koronek, biżuteryj, mebli, porcelany, 
szą i z tego tałcże p wodu uzyskały bez wzgięciu | zegarów i drobjazgów artystycznych. Do trzecie. 


na boh póńmiejsze, przez 


prawdziwie królewiką |g- zaś działu: bibūoteka licząca przeszło 12 tysięe 


ofiarę właścciciki przeznaczcne im losy, niejako |ay tomów. 


przywnałeżność lwows.ą, gdyż całe dotychczaso- 


Malarstwo ! rysunek, reprezemtuwane w przą. 
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Jrzewicy na pdw przez Przysuciną, Chłewiska, 
Szydłowiec. Pasmo czwarte złożone z lirmonitów. 
uafeżących do utworu jurajskiego mamy wresz- 
złe pd Stacy Jastrząb przez Mirzec i Sądłowi: 
zę do Bodzechową: 

Liezba kopatń istniejących na tyin obsZąrza jest 

olbrzymią, 

iaklsojwiek większość ich z powodu oddatenią od 
but i breku połączeń kolejowych jest nieczynna. 
| ek w pasie rierwszym (trasowym) znamy do 
Wchczas 30 wopajń, Między niea oddawną czyn: 
pe kopajmie otoc Suchadniowa i Skażyską (Da: 
kłów, Ama, Pawel) z których rudy sa przeta- 
Jane w zakladach Suchedniowskich, mocno Zae 
madbanych za rządów moskiewskich jaio kopal- 
nię rządowe, 

W strefie drugiej i trzeciej (retyckiej), leży 
największa hczba kopalń czynnych lub. opuszczo 
rych w miarę odległości cd czynnych zakładów 
hutniczych lub Wojei, Kopalme te leżą na linii O- 
paczpo, Końskia, Wigrzbnik Ostrowiec Dotąd 
znanych jest 75, między niemi najbogatsze ko- 
pasie hut Slararchciwskich, Kopalń rudy limo- 
nłtowej w obrębie utworów jurajskich — poło 
żeme w północnej azęści ziemi Radmskiej wy. 
miemaą auior 9-dziesiątą josi neznana inu, a zwie- 
dzona przezemnie kopalma w Sadłowiźnie koło 
Kumowa, ewEploatowauna rrzez hutę Bodzechowską, 

Co się tyczy samych md żelaznych można 
je podzi.ejić 

ną dwa główne typy: 

1. Rudy Limouitowce: czyli żelaziak brmatny, 
zwane przez górników rudami brunatnemi lub 
«rzemionkowemi. od dornieszki kwarcu, Rudy te 
występują w towarzystwie rud mmangarowych, naj- 
częściej w postaci nieprawidłowo rozrzuconych 
gniazd i bul, rzadziej zaś jako płaskury: wyklino- 
wmijątce się lub żyły przecinające rozmaicie pokla- 
dy piasku, Rozpowszechnienie ich jest organiczne 
głównie do tej strefy rud triasowych oraz czwar- 
tej — rad jurajskich, gdzie między Mal szynem, 
Tychowem. Minczą i Mirowem tworzą ciągły pas 
około 1 i pó} mi długi, 

2, Rudy Haste sierosyderytowe zwane przez 
rómików sierosyderytem płaskurowym albo rudą 
plasara, sa najważniejszym pokładem: exspłoar 
towamm, Występują cno w dwu odmianach: 
właściwy sferosydaryt iłasty, zbity, twardy, cza. 
«zm kulisy o nercowatej powterzehni, często Za- 
wierający wewnaimz blendę cynkową: gałenę 
i chałopiryt cwawóz Kamien'ec koła Gromadzie 
Pospolitszą jest udmiama b) sierosyderyt płyto- 
wy, zawierajacy więcej węglau wapnia ; szybcej 
'asujacy się na powietrza, A 

Należą + przeważnie rudy drugiej i trzeciej 
strefy (retyckiej). i 

Btosmki geojogiczne 


___„OAZETA WIECZORNA", 


Ina całym obszarze bardzo jednąstajne, doskonale 
rozpoznać można w kopalniach należących do tun 
Starachowickich; wszystkie pokłady wykazują 


w kierunku upadu warstw jest ograniczona fody 
nie techisiczną możliwością ekspioatacyń do okre- 
Ślumej kosztami produkcyj głębokości, bynajmnteż 


Na czerwonych į pstrych itach kajprowych leży |zwłaszczą pokładów głównych (retyckich), jest 
dość gmba serią skał rudonośnych, złożona prze” niezwykłe równomiernie nozłożoną, wnosić stąd 
ważnie z białych żółtawych lub szarych piąskow. | możemy, iż 
oów warsiiwowamych maprzemian ulegle | lfość posiądanej przez Polskę w okręgu ‘Opo. 
z ilami i Humicamj ilastopiaszczystemi. W sterosy« czyńsSkłm rudy jest niewyczerpaną, 
derytach tu występujących w okolicy Chłewisk, |a jaką może być ich wydatność. obliczyć łatwe 
swego czasu $ p. prol. Raciborski oznaczy! bo. |Frzyjmujac za podstawę wynik kopalni „Perle. 
gatą florę sazowców, cechujących p'ętro retyckłe. | wej“ w Starachowicach, Którą jest typem prze- 
Dalj ku pnw. w stropie napotykamny brumatne, | etrryrm. Jeżeli tedy ta jedna kopalnią dostarczył 
sypkie Żełaziste piaskowce, tormacyi jurajskicj, | mogła średnia 12—14 tysięcy ton rudy, okold 


przykryte płaszczem szarych łupkowatych iłów. 
Rudy ilaste (sterosyderyty) znajduja sę w niž- 
szych (retydkich) poziomych. Główne ich wycho 
dnie i kopalnię koło Starachowic jak Perlowa, 
Flerkulss: Meszała, Majówka, Cegielnia i inne, 
sażą tuż pmzy zachodmej granicy całej seryi: = 
Warstwy te zawierają nie jeden lecz trzy poktąa- 
dy rudy. w odległości jeden nad drugim okoła 
20 metrów, przedzielone warstwami piaskowców 
t-łupków,. Bardzo korzystną dla eksploatacyi gêr- 
niczej olkoficznością jest obecność w spągu pofta. 
áw mudonośnych  przepuszczalnego paskowca. 
| Tóry pełni sam tumkcyę- odwadn'ającej sztolni. 
Obok nudy zmąajdują stę tu i ówdzie pokłady węzła, 
dającego się używać jako produkt uboczny ną pa- 
liwo W kopalniach Sitarachowick'ch wydobywa- 
ią tego węgla (daje 12% popiołu) dkoła jednego 
wagonu rocznie. Średnia grubość płaskurów ste- 
jrosyderytu wynosi około 40 om., jest ich zaś 
w niektórych kopalniach od 4 do 6-ciu, Ciągłość 
nłaskurów jest na wielkich przestrzeniach stwier- 
dzoną, gruhość ôch waha się jednak znacznie ad 
kifu om. do'2 m. W jednej tylko kopalni Per 
łowaj", nateżaej do burt, Starachowickich, rocmna 
proñukeya rrzed r. 1914 przy nonmalnej obsadzie 
ańrników (150—180 tudzi), oraz przy wyłącznie 
kieratowytn wcią, 'wynoslłą w 6-cju czymnych 
szybach 12—14 tysiecy ton rudy. 

Chemiczny skład rud 
starachowiokich wykazuje zawartość czystego 
Ż istza akojo 32%, Manganu okało 1%, Sierosy- 
deryty z poziomu juraskiegy są cokojwiek bo- 
gaisze (36% żelaza), za to rynej zawierają Man- 
ganu, ddpowiadając w zupełności składam swoim 
jurajskim  sisrosyderytom z okolic Częstochowy: 
pnzerabianym przeważnie w hutach Górmoślaskich: 

Jeżeli zważyrgy, iŻ z powodu bardzo płyt- 


jkiego nachylenia warstw rudonośnych, które we || 


wszystkich kopalniach e<sploatują sę jedynie 
w mobliżu wychodni bądź „na odkrywkę*, bądź 
płytkieami sztolniami, 
metrów głębokości, rozciągłość zaś pokładów 
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szło 300 dziełach, obejmują nazwiska mastęuria- 
cych artystów: 

Z obcych: Correggio, Van Dyck, Lampi, Ma- 
kart, Da Poussin, T:epoło i inni; z p tskech: Grot- 
«ger, Amdrzej Grabowski,  Maszkowski, Siacho- 
wiez, Szwejkart, Juliusz Kossak, Augustynowicz, 
Batowski, Deicki, Janowski) Sichulski,, Stachie- 
wicz, Trojan wski, Zuber, e'c. 

Z polskich obrazów wybijają Się mą pierwszy 
płan: Grottgera portrety hr. Zabelskiej i austr. 
cesarzowej Elżbiety, Grabowskiego Andrzej 
„Stugun chłopa”, Szwejkarta „Portrety“, Augu- 
stynowicza „Fragment katędry". — Rysunki i a- 
kwarele tego działu przeważnie pierwszorzęd- 
nych mistrzów 16, 17, 18 į 19 wieku um eSzczorne 
w tekach i albumach są łak najdokładniej: skatalo- 
wowame. ; 

Malarstwo miniaturowe "reprezentowane w 
spoj liczbie przez pierwszorzędnych artystów, 
enoże sie w tym zborze p chwalić przep ękmym 
portrety Stanisława Augusta, 
ramkę wysadzaną brylantami, 

Zbiór rycin gbejmuie wielką ich ilość, %0 prze- 
złe 10 tysęcy eksponatów i maści nazwiska: 
Bartl: zziego, Fragonarda, Diirera, Ha da, 
gemdasa, Norbłina, Chodowieckiego, Oleszczyń- 
skiego, Stachowicza + innych. 


Deia! drugi obeżmuie: ikan ny i matetye z 15, | 


16, 17 i 18 więku. a więc makatv. kapy. ornaty. 


Szale tureckie į pasy perskie, hafty ręczne, koron- 


İki, dalej p rcelanę saską, francuską, wiedeńską i 


berl ńską, wielką ilość starych zegarów, meble, 
wachiarze, ryngraty i cacka z perłowej masy, ko- 
ści słonicwej į szyldkretu. y 

Biblioteka obejmująca dział trzeci, tego cen, 
nego zbioru jest jednym Z najbogatszych księgc- 
zbiorów w Polsce, a złożyły sę na mią dziełą z 
książnic Bakowskich, Mniszków, Radziwiłłów, 
Wittego i inmych. 

Bibloteka ta mieści w sobie całe szeregi inku- 
mabułów i białych kruków wśród nich Zaś: 

Zabor: wskiego Tractatus de natuna jurium et 
bono regis.. wydanie z roku 1507; Ałbumaser de 


magnis coniumctionibnis.. z roku 1489; przest cznię. 


wydania klasyków łacińskich z 16, 17 i 18.wiekits 
Kronika Miechowity; Kromera, Poi nią sive de 
origine...; Stary i nowy testament, drukowany w 
Antwerpii w roku 1565; Kcchowskiego, Epigram- 
mata p łskie z roku 1684; Skargi, Kazania na nie- 


 stawieckiego; dzieła traktujące o architekturze; 
dzeła historyczne, dzieła traktujące o podróżach, 
dzieła religijne; teratura miłosna 18 wieku, i kom. 
tkcwsk:ego0, Wiszniewskiego, Tarnowskiego, 
| Chmielowskiego i Briicknera, 

W tym przepięknym zbiorze, tak bogata re- 
prezejtującym całą kuliurę obca | naszą znajdzie 


słaby, 00—10%, upad ku północnemu wschodowi, | zaś mię z brake mady, która na całym obszarze 


nie przewyższająceini 35 || 


30% -towiej, to przyjąwszy tylko jedną czwartą 
część tej cyfry za Średnią dla całego szeregu 
| zanych «kopalń tego samego poziomu  (streiy 
ciuugiej i trzeciej ti. 3—4 tysięcy tn, pomnożone 
mrzez 75 ootychczas znamych kopalń, da najn vo 
(ważną cyfrę 

225.000 tou rudy, zaw'erająceł Okragło 70060 ton 

: czystego żeląZą rocznia 

z sanrego ‚tylko okręgu wschodniego, nię liczac 
uboższych kopalń strety pierwszej (30 kopalń? 
4 trzeciej (10), ani produkcyi okręgu zachodniexo 
(Częstochowskiego), Pnzeprowaądzeni odpowiedniej 
sieci kolejek podjazdowych wystarczy, aby za- 
pewmić ną dlugie lata surowiec dla całego sze 
regu zakładów hutniczych — które zresztą w cza” 
sach przedwojennych sprowadzając, z powody 
ulgowych 'taryi, w pewnej części rudę z Ukrainy, 
dostarczały w olbrzymiej ilości materyału kole- 
iowego, zwłaszczą szym, nawet dla kofei Sybe. 


ryjskiej, | J. Siłemiradzki, 
eT H 
AĄDESŁANE, 


Urzędnii naftowy 


posiadający dłaższą praktykę w przedsię- 
biorstwach naftowych w Borysławiu, bie- 
gły w dziale techni 'znym i magazynowym 
obejmie odpowiednią posadę we Lwowie. 

Łaskawe zgłoszenia pod „Urzędnik 
naftowy“ 28. do Biura ogłoszeń Soko- 
łowskiego. 5103 


LAKŁAD vÉNi YST? ZN -T.CU ACZNY 
Z.  PEJEEFIL.MLAIN A. 


wykonu,e roboty w plityne, zocie i kauczulcu, 
według najnowszych system w. 8730 
Lwów, ul, ilazimiorzowskKa 17, I. ». 


> s 


się także bogata kolekcya fotografii odnoszących 
się do powstania z 63 roku. 


Helena Dąbczańska włożyła w tę kołekcyę 
cały swój pietyzm dla przeszłości i kułtury i całą 


KIE 


-|swą mił. ść dla sztuki i piękna. 


Niewielu jest Jumdzi, którzy nogą się pochfu- 
„bić tak przepięknym i przebogatym dorobkiem 
swej życiowej pracy i swego zamiłowania. 

Trzeba uchylić czoła przed .mrówczą cierpi- 
wością w gromadzeniu prawdziwych Skarbów, 
przed wielkien znawstwem, niezmmordowanem, u- 
partem dażenie.n do oelu, oraz przed prawdziwem 
poczuciem piękna właścicielki tego znanego w 
Połsce całej muzeum, 

"Za czasów pobytu Heleny Bąbczańskiej we 
Lwowie były te wszystkie eksponaty wystawio- 
ne w przepięknych salonach jej willi przy ulicy 
Cytadelnei. Dziś sp'czywają przeważnie w pa- 
kach w Krakowie. Lwów jednak nie traci nadziei, 
Że wrógą oma jeszcze w jego «mury i że będzie się 


oprawianywi w dziele i Święta; Wzory sztuki średniowiecznej Ra- mógł przez dłuższy jeszcze czas, nim ostatecznie 


oddane zostaną Krakowowi, cieszyć ich pięknością 
i bogactwem. 
Tym apelem do Heleny Dąbczańskiej, kcóczy 


Ru- piet historyi literatury polskiej, a więc prace Ben- my ten krótki ar'ykuł o jej kołekcyi. pewni, że ten 


serdeczny odzaw trafi do jej przekonania į spro- 
|wadzi jej zbiory z powrotem do Lwowa. 


Sr. 4 


mA 


„dAZETA WIECZORNA". 


N A DESE A N El 


WY Ezinie 


LEV wkrótce 


PAŃ TWARDOWSKI NA KAEMONKACH ; 


Gra Ba Bane — sztuką odrębną. 
NOWA SZTUKA, 


~ Nowy York, w lutym. 

W pobliżn New-Yorku wzmos. się gmach, do 
którego drzwi cicho kołaczesz. — Otwiera je 
postać okazałą — z poważnym na ustach uśmie< 
chom. — Drzwi się zamykają wdhodzisz do po. 
koju, który zajegają ciemności, Jest to camera 
bbscura. w któnzj pomwe Świańfło, spływające 
z dskagkkgo otwom w suficie pozwała zaledwie 
ha rozróżnienie ksztalńiów własnej ręki. — Zew- 
szad cę otacza ciarmnoŚść — sadasz na ławce — 
ga tobą — ma takiej samej bawos, stojącej na 
uigoo wyższym pozomie — spoczywa postać ta- 
godnie uśmectmięta, 

Nagie. warstwa nzarności przed tobą, unosi 
się w górę, j pozostawia rozwarią otchłań, której 
brzeg zdają sę być odgraniczone bladem szarem 
światłem, tak mistem — tak rozpływajacem stę 
1 nieuchwytmeyn. iż jest zafedwie widzialne. | 

Z otchłani powstaje ruch stnaszkiwie wielki i 
siny — miarowy, jak uikrwerńa gigantycznego 
sexa. — Czujesz, iż ogarnia cię podniecenie — 
czekasz na cbierwienie się cudownych zjawisk. 
Zda się, iż ten bzzdźówięczny ton ugarnał treskoń- 
czone przestrzenie — i wchłoną? w siebie catą twą 
istotę. 

Szare światło ma krawędziach otchłani chiwie 
łe się, drży. i krzepnie w dłtgie paama męlistej 
Jary, zwężają się, one biegiiąc p przez prze- 
strzeń — znywu się łączą — i tworzą skłębioną 
mase wraczce giną w nicości — gdy obok n'ch 
akazuie się purpurowa plama — z niej wysuwa 
się wstęga przybierałąca barwy płomienia — któ- 
ra znika, pochłonięta przez zwycięską białą małe. 

[Po chwili — mosi Się przed tobą oblok cie- 
płej różowej barwy, — z niego wykwita owalna 
partowa figura, — wiinująca wewnątrz niego — to 
prow» nazewnątrz; — niknie tabemniczo, — i wy- 
lania się w łonie barwy, która ją zrodziła, — 


chwi- 


ami zbliża się do debie tak, iż zda się, 
ja pochwycić — a wówczas — ucieka. 

Ne wecsz, czy jest to kwiat czy góra — ne 
wyraźna postać ludzka — czy figura geometry- 
czna. Zmena sę równocześnie z morzem barwy, 
na tle którego się unosi — od opalizującej białości 
na tle fal purpunowych — przechodzi do promien- 
nej zielemi na tle aksam tnego błęk tu, W ruje n.e- 
ustarmie, kłębi się, plącze i rozriątuje, układa, w 
subtelne desen e, chyżo się prześlzguje. zbi Ża sę 
i oddala w tej niepokojącej i niepoiętej przestrzeni. 

Z paźród wzruszeń i oślepiających wrażeń, ja- 
. kich doznajesz w tej atmosferze barw | ruchów — 


A 


We. 5072 


tej nowej dziedziny sztuki. 

A taraz słówko o p. Witiredzie — twórcy me 
chamizmu kolorów. — Jest to obdarziny liczaymł 
talentanń — jest poetą, aktorem, muzykiam, zwie- 
dził dużo krajów i zna życie nawskróś, — Prócz 
tego, posiada oryginalne zdołności w dziedzinie 
elektro-techmiki. — Wszystkie te artystyczne ł 
natdcowe zdotności — stworzyły z czasem jogo 
koncepcyę kolorów — ich dobierania | umiejętno- 
ści manewrowania aimi, 

Uważa cn, iż kolor — jest sztuką odrębną, 
charakterem swoim zbliżoną najbardziej do mu- 
zyki — jakoby widzajne nmzyką, którą wywi» 
huje drogą wzrokową też same amocye w widzu 
— © nuzyka — drogą stuchiwą w słuchaczu. 

Kalory — mówi on — winny być ukazywane 
w ieatrze, specyalnie dła tego przeznaczonym, — 
tak samo lak sale koncertowe istnieją ma to, aby 
w nich słuchać muzyki. — Barwy powinny przy- 
bmać formy hanmmonijne — aż wreszcie paws'aną 
utwory bhanw — Symfonie kolorów — poematy — 
o trwałej i określonei budowie. To œ widzielismy 
w tej chwi — jest mimo swej oryginatności i bo- 
gatych oeiek*ów — prymitywnym i nieudrinym 
wyrazem sztuki — niedość jeszcze opanowanej i 


świadomość powstaje, jasna į pełna. PoczynaSz rozwiniętej 


rozum eć znaczenie tych dziwnych zjawisk. Cu- 


downym jak'mś sposobem oderwałeś sę od ziemi, | gazy feleton. 


bujasz w przestrzen bez granc, Ów ruch mono- 
ı tonny i miarowe uderzenia, tn głos Światów krą- 
żących, nieustanny <«dwieczny ruch planet i 
gwiazd. I wieczysty owalny symbol życa obja- 
wia sę poprzez neskończone przestrzenie bytu, 
zmiermy i ruchomy, zda się blzki, a tak daleki, 
m'euchwytny. 

Wreszcie ruch zamierz — zwierają S'e czarne 
warstwy — znowu otacza cę mgliste Światło. 
Rozwierają sę drzwi, 

Odurzony, zstępujesz z kilku stopi; u wylotu 
mrocznego korytarza widzisz drzwi, przez które 
sączy się dzierme Światło. 

Thomas Wilfred, gospodarz tego przybytku, 
żegna “ę — ze swvm poważnym uśmiechem. 

Teatr barw, 

Tear bamw p. Wiffreda, zawdzięcza istnienie 
swe artystyczaemu zawałowi i hoiności p. W. K. 
Brice'a, gmach ten zbudowany jest na jeg- tery- 
toryum, — Jest to pierwszą próba; w gabinecie 
p. Wilireda zmańduje się phen piętnego budynku, 
artiy ma pova za Z kilka ji stać się siedzibą 


SYNEK MALUSIEÑKI. 
(Z cyklu: „Kolędy polskie”) 


Synek malus'eńki, 
Leży nagus eńki, 
Płącze z zimna, bo matusia 
Nie dała sukienki, 


Sukienki me dała, 

Skądże ją wziąść m'ała, 
Sześć lat ojciec na wojence, 
Straszn.e zubożała. 


Matus'a truchleje, 
Łzy serdeczne leje, 
I synkowi opowiada, 
Serca swego dzieje: 


O maleństwo moje, 
Harrem ce gaton, 


Z TEATRU. 


„Wojna | miłość”, komedyaą w 3 aktach Wło- 
dzimierzą Chełmiokiego. 


Lwów, 5. iutezo, 


i Qdyby p. Chelmicki był napisał swoją sztukę 
wcześniej (a może tytko Trzyśp eszył jej wysta- 
wien e), moónaby go posądzć, że dzała w celach 
pabryotycznej propagandy, jak to naprzykład 
działo się we Francyi, że idzie mu o poznębienie 
moralne cyw la, a o głoryfikacyę munduru. Cel 
ten uzasadriąlby w każdym raze narodzny tej 
komedyi. Obecnie, skoro chwila najwyższezą 1a- 
pęcia wojennego minęła, trzeba tamto przypusz- 
czenie odrzucić, a posądzić autora (co już jest 
eco bardz ej utrudzające) o beztendencyjne asp 
racye aTrtystyczn:. 

Wszelako p. Chelm'cki zaczyna od nieporoztu- 
mienia z widzem, nazywając utwór swój kome- 
dyą, zamiast przyznać sę bez obsłonek, że napi- 

.£al poprostu melodramat, który się „dobrze koń- 
czy". Mógł zaś to zrobć tem łatwej, że w tytule 
w dnieje „Wojna ; młość”, zatem Sprawy, pczy- 
stajęoe szczelnie dy melodramatu. Prawda, że — 
jak powiedzial niedawno Alfred Kerr „auf de 
Handlug kommt es nicht zm, sondern auf die Be- 
bandiung der Handlung“. Można było i tak temat 
potraktować komedyowo. Jednakże p. Chełm- 
cki nie zrob? tego — nałoży! tylko melodrama- 
ow! swemu miejscami maskę komedyową, po- 
«walając mu od czasu do czasu odezwać się 
trzeżwem słowem | jakim takim aforyzmem. 

A tak, jak podtytuł, należałoby właścnye dla 
ścslośc przemisnować i tytul Wojna bowiem i 
miłość — zestawienie tak stare. jaiu. Ares į Afro- 


dyta — są to sida sńoziieć b wiek? dla! 
zdarzena, które zaszło na owych kresach. Sens | 
chodzi w tych słowach, jak w zbyt obszernych 
butach. Ściśłej znacznie brzmiałoby: „Burza w 
szklance wody“, a najścślej stanowczo: „W ele 
hałasu o nic“, tylko, że wówczas stary Szeksp:r 
mógiby mieć coś do powiedzen'a w tej mierze... ° 

To, co sę dzieje przez trzy akty w Salonie 
państwa Ratorskich reprezentuje womę w dosyć 
m kroskopinym rozmiarze.  Uszczknięto z niej 
tylko huk armat (bardzo daleki...), dwóch wo} 
skowych i — zdziczenie wojenne jednego z nich, 
q'esamow tego donżuana, który zakłada się z 
kolegą, iż tanią domu „zdobędz e", bo mu sę 
„dyabelnie podoba" (doslownie!), zaś pod koniec 
sztuki proponuje jej małżeństwo — i zakład wy- 
grywa. Otrzymawszy owych sto rubł' (kolega 
był Angfk'em, zatem pumktualnym w dotrzymy- 
wan'u zobow qzań), ośwadcza, że p'eniądze palą 
mm ręce, mimo, iż trzyma w ręku tylko banknoty. 
a zazwyczaj „złoto pali“ | drze le pod wrażeniem 
pełnego wyrzutu sroirzen'a swej bogdank'. 

Wogóle od spoirzeń „znaczących“, krzyżu- 
łących -się, jak szpady, roi się — ieśl' sę tak mo- 
Żma wyrszć — w tej sztuce. One kontynuują 
wartką, 'rdyszącą | — irytuiąco banalną mowę lu- 
dzi z tego kresowego salon'ku. Odpoczynek dla 
w'dzą stanow tylko mr. Cof'ns, iedyny — zga- 
dzam Sę najzupemej z Makuszyńsk'm — miły i 
dobrze wychowany człowiek w tej sztuce, Nie jest 
on wprawdzie czemś nowem pod słońcem (w'dy- 
waliśmy już takch Angl ków), ale test w każdym 
raz'e czlow eklem rozsądnym, o kuituralnem wy- 
słow'en 1. 

Natom'ast sama pani domu, ową pani Iza 
Ratorska, o której wciąż się tam dg znudzenia mó- 


wi, że ea kob: i TaSową, przypomina raczej ja- 
kiś bric-a-brac psycholog czny, zaś ona sama, 
przedstawiwszy ojcu jego przyszłego zięcia, O- 
wego właśne krewk'ego poruczn ką Mazura 
(choć przed chwilą płakała ze skruchy w ramio- 
nach męża) — otóż ona sama mówi o sobie: „Je» 
stem tylko (!) kobieta“... Das Ewig-Weibfiche? 

Trzy dni tenm wystawiono sztukę p. Chek 
mickiego w wafszawsk ej „Reducie”, kędy naj- 
większe powodzenie zdobyły podobmo piękne de- 
koracye projektu architekta p. Juliusza Nagór- 
sk ego. U nas — ponieważ ten moment w zupeł- 
ności odpadł (salonik był stylowy w sensie — lœ- 
kalnym) — punkt cężkości spoczął na osobach 
grających, Dank należy sę tedy za Collinsa p. 
Okornickiemu, który zresztą miał rolę najwdzięz 
czniejszą i leżącą na nim, jak dobrze skrojony 
frak. Pami Michnowską zamast podpowiadać p 
Chełmick emu. jakby powinna zachowywać sig 
pani Ratorskai, realizowała zbyt porywczo jaskra 
we rady autora. P. Kozłowski który traktował ro- 
lẹ z humorem, mówił rzeczy demoniczne i dra- 
pieźne, chodząc kawalerzyckim krokiem po salo- 
nie. P. Justan był z woli komedyopisarza choro- 
wity i przypominający — si parva magnis...—mę- 
ża Heddy Gabler. P. Ratschką z godnoścą tro- 
ska? się przez cały wieczór o starkę ) kładł pa. 
syansa. 

Gdyby tak można przebić zasłonę, skrywa 
laca przyszłość i dowiedz eć sę, kedy nareszcie 
zakończą się te ucieszne interludya, a zacznie się 
fra „lege artis“! Kiedy nareszcie skończy $e to 
karygodne demoralizowan e publiczności i akto- 
rów? Kiedy nakon'ec będzie nam dano wejść do 
sanktuaryum sztuki? 

kia Wieniewska, 


Ni 5672 „GAŻETA WIECZORNA, St. 3 


Wszak twój ołciec dle ojczyzny,  . „Pójdzicsz w Ślady tata, : dzenia Pomorza, Heli, oraz dokonania" inspekeyi 
Musiał iŚć na boje. Dla ojczyzny zwej podążysą szkoły wojskowej w Tczewie. 
Też na koniec świata. (T_lef.) (m) Zakup narzędzi rolniczych 
Jestem Polka szczera, we Włoszech. Jak słychać, Ministerstwo rolni: 
Nec, że głód doskwiera, Łzami cig odzócję, ctwa zamierza nabyć niektóre narzędzia roh 
Ale każdy mi' zazdrości, ; Dechem swym ogrzcję, ncze, a głównie fraktatory i części do nich wa 
Męża bohat Aż w twych oczkach zapłlakanych, Włoszech. 
PPT Dysza sią Kanice (Telef,) (Q) Zaniedbanie ks Sapiehy: W kołach 
j R sejmowych zwracają uwagę, że m nister spraw 
Qdy podrośniesz w lata Henryk Zb'erzchowski, zagranicznych dotychczas nie poczynii potrzeb- 
7 nych kroków w kuryi rzymskiej, aby spowodo- 
SEJM DO FRANCUSKIEJ IZBY DEPUTOWAN: | POWITANIE NACZELNIKA IMIENIEM RZĄDU | ać wydzielen 6 opa į Orawy Z Pod władzy bi- 
Warszawa, 5. lutego. NIEMIECKIEGO. OOBE A A. z Wa. 
(Telef.) (m)Stosown'e do jednomyślnie przy- ? Kraków, 5. Irtego. : 
lętego wniosku posła Rosseta na onegdaiszem po-| (Telef.) (G) Wedle doniesena z Berlina, prze. 
siedzeniu Sejmu marszałek Trąmpczyński wy- jeżdżającezo przez Niemcy Naczelnką Pańsiwa N ADE5ŁA NE 
słał do prezydenta Izby deputowanych w Paryżu | Piłsudskiego powitał specyalnic im enem cządu : z 
następującą depeszę: Przemów ene marszałka | niem.eck:ezo w Halli hr. Schuienbuig. l i m 
Sejmu polskiego na posedzen'u w dniu 3 lutego z Gnazała baryera 
okazy’ pobytu Naczelnika Państwa we Francyi MIESZKANIE NACZELNIKA. z moslężn>mi sztabami, wraz ze wspaniałem oszą- 
dało powód do gorącej demonstracyi ma rzecz Kraków, 5. lutego. fowaziem zaa Ę szł anemi parani Coni 
Pańskiego Państwa. Selim jednomyślnie uchwałił (Teteń.) (G) Z Paryża domoszą, że ma hotelu] © Oglądać i" 2 Uni Kean S FL Szpitalną 


wyraz ć Narodowi francuskiemu, swojemu przy- |Orilon, gdzie zamieszkał marszałek Piłsudski wY-|I. 1 (Dom towarowy), między g. 10—12 przedpoł. 
jacelowi i sprzymierzeńcy, jak najszczecsze ży-|wi'gsztno choręgiwie o barwach pudskich. Naczel- 


czenia za pośrednictwem Izby depuiowanych.|nik zajął w hotelu apariament składający się Z , 
Sejm polski jest gleboko przekonany, że w te dn [pokoju sypiafnogo, Sali uudyemcyonałnej, salonu fi nA IIYUM dł ll WAI F Al ; 


uroczyste na zawsze wzmocn ą się tradycyine wę |knóla Ludwika XV i pulrcóu kąpielowego. Na tem OJ osei RER. k 

zły pol tyczne i gospodarcze Pomiędzy obu naro-|samem piętrze mieszka także lekarz przyboczny | "Zuku i złocie, roboty lane i wybijane, inley | regula 

dami, co tworzy dękojmię pomyślności ł szczęścia | Naczelnika pulik. dr. Piestrzydki, craz ministrowie |cye. — Wykonuje szybko i precyzyjnie. = Lwów, Tt 
l 


dła całej ludzkości - Sapieha i Sosnkowski, Kopernika l. 3. 
= hlm z (KN wedle najnowszych modeli przywiezionych 
a z z r à v 7 z zagranicy gotowe i na obstalunek 
Niepokojący przebieg dyskusyi reewakua yjnej. MARYA OPOLSKA, Małeckiego 9. 9115 
, Warszawa, 5. lutego. legacya polska domraga sę zwrotu taborów w sta- ADWOKA T 


(Telef.) (m) Z Rygi telegrafują: Dyskusya w|nie używałnośc, ewentualnie zwrotu ekwiwalen- 
spraw e reewakuacyi taboru kolejowego wywie-| (U Za znszczone tabory. Ze strony bolszewick ej l, 


zionezo z Polski do Rosyi trwa w komisy redak-| daje sę zauważać przeciąganie dyskusyi, której zi N WEICHERT 


cyinej w dalszym cągu, przebieg tej dyskusyi jesi koniec możi wy sie stanie zaledw'e z początkiem OTWORZYŁ KANCELARYĘ we LWOWIE 


jednak dla nas n epokojący. albowiem bolszewicy | Marca W adomość p przyjeździe do Ryg ministra ul. SYKSTUSKA 37. 2 
chcą zrzucić na rząd polsk cały c'ężar zniszczy. | Skarbu Steczkowskiego przyjęto wśród delega- Ostrzeżenie. 


nych przez wojnę i rabunkową gospodarkę bol.| CY: pokojowej z zadowoleniem. 
szewicką wagonów i parowozów kolejowych. Dee 


$ Stwierdziłem, że pomysłowi Friedmanowie, 
właść. real. przy ul. Krakowskiej, u których hotel 
dzierżawię, ofiarują nadal hotel na rekwizycyę, 
i ~ „~ [pomimo tego, że prawomocnym wyrokiem 3 in- 
JESZCZE SPRAWA INSYGNIÓW KRÓLEWSK. |syi sejmowej, mającej s'ẹ zająć tą sprawą. Wist ncyj ustalono, że wyłączne prawo dysponowania 
Warszawa, ». lutego. _ |związku z tem mówią, że na dz'stejszem pos'edze- tym hoielem po koniec r. 1924 mnie przysługuje. 
(Telef.) (m) Rząd cofnął nedawny wniosek |niu komisy: sefmowei ma być omówiona sprawa, Czynią to Friedmanow:e dlatejo, ponieważ naj- 
min strą spraw wojskowych popierający zwołanie | 'nsygniów królewsk'ch. : nowsza podwyżka czynszu. w kwocie 300% nie 
osobnej kom syi złożonej z przedstaw c'eli Sejmu, r > + ye A (Ee hs Ry 
osobistości z poza Sejmu, oraz dwóch przedsta» . E wszystkich, by żadnych dyspozycyj Friedmanów 
wic eli rządu, któraby się zajęła śc Ue zbada- Rozmaitości telegraficzne. odnośnie do hotelu „Pod trzema murzynami” nie 
niem sprawy insygniów królewsk ch. Rzi.d oświad (Telef.) (m) Wicemin. spraw wojskowych | Prali na seryo, gdyż hotel ten po koniec r. 1924 
czył, że uważa zą rzecz odpowiedniejszą wyde- |-en. Michaelis udał się do Gdańska celem zje jest zupelnie z pod ich dvspozycył. 9118 
(ezowanie swo ch zastępców do specyałnej komi- heirz-ni: tamtejszych urządzeń wo'skow., zwie- p aj ugej z: 
Mi" „AWAKE 4d ABE", SEZ" REPUTACJA EO T OORE TEN ZE ON re e - 


— Czy tò co znaczy, że pragniemy? Nic! była zacszna a położenie jej malowncze. Niki 


ROBERT HICHENS. (182) , — O mie! Jeżełi czegoś pragniemy gorąco to |napewno nie zakłóci im spokoju; są w zupełnej 
p Ł D CZE się stanie napewno! — mówił enei gicznym tonem. | samotności. Nepokoiło go jednak zachowanie słę 
O AY SZ P, — Ja tak bardzo pragmatan.. I oto jestem tu Z,Dolores ad chwili przybycia do oberży, Nigdy nie 
POWIEŚĆ, panią — dodał c-szej. odczuwał tak bardzo, jak teraz, jej tajemniczości. 

— Więc pan sądzi istotnie, że pragnąć gora- Im bardziej zbliżał sę do niej, im poufnie} wcho- 

Tłómaczyła z angielskiego c9 wys'arczy'? A Zdaje mi sęk że ai puzed, dzł w jej życie, m namiętniej jej pożądał, tem 

L tem o tem nie myślałam — ruekła i wstała, „ |siln'ejszej nabierał św'adomości, że mu się wy- 

BR Dz 2 a R; Przejdźmy się — dodała, — Jeszcze tu nic| myka. A czyż w tej jej tajemniczości niema jakie- 

1" Ponóc nie widziałam. goś szczególnego, niewytłómaczonego smutku? |! 

— Nie ohcę! — odparł gwałtownie. Szałeń- — Pokążę pani wszystko: Lizetta nie małą w sobic tego tajemn'czega 


stwem byłoby niyśieć dzisiaj o przyszłości. Qzto- Wyszli ma taras, Ot czony rynienką blasza- | pjerw'astka, jakkolwiek była taką mądrą, Św'e- 
wiek, który nie może Żyć dia... — urwiał. — Fani ną, w której kwitły ponsowe petargonie. Hermi-| tną kobietą wielkoświatową. Lizetty był taki pa 
wie dobrze dłaczeg' byłoby to szaleństwem! nia i jej ojciec zmikłi, Oberża, z pozamykanemi z'e-, wien.. Może — niezadługo — ogarne go znów 

— Tak, — odparła zmien onym głosem, — |lokemi okjemnicami wyglądała jak Śpiący: pusty | poczucie pewności, przewag! mężczyzny, poczu. 


Ma pan słuszność! A więc nie myśkry o tem co (dom. cie, którego teraz tak pragnął, które mężczyzna 
będzie, zapommijmy o hrtrze! — Chce pani najpierw obejrzeć dom? zawsze mieć powinien. Tak. Jutro wszystko bę 
Zamknęła oczy na chwilę, puczan otwcrzyła — Tak. dz.e inaczej. wa 
je i skierowała na jago twarz. l Gdy wesdi do „salonu“, Dolores rozslądałac|j. Krew zawrzała mu w żyłach. Otrząstał Ste 

— Mam wrażenie, że ja pani migdy Zupełnie |się, zauważyła: sro hz mepokoju, który zaczynał przyćmewać jego 
nie zrozumiem — rzekł, tonac wzrnckiean rw jej — Portret Papieża, tutaj? . (+ |raldość i trymmi, A gdy Dolores powróła, twarz 
źrenicach. TA me — Diaczego to panią dziwi? Znajdzie pani | jego promieniała, jak twarz czlowieka, który na~ 

— Niech pan nie usiłuje... Tak Iepiej. jego portret w setkach domów takich we Wło- | reszcie os'azgnął cel upragn'ony. 

= Re jabym pół życa dał za to, żeby panią | szech. ike way — Pokoje są bardze skromme — rzekł, Tak 
ACOZNM EĆ. — smutny ma wyraz twarzy e przywykłem do prostoty i bra > 

— Nie zdołałby pan nigdy. | WSZYSdE e kobiety w kryvach, a te drzwi! Co zą myśl wym, że może zyć kir, e 

— Ja! A ktoś inny? dziwmy pokój! by pani. Czy będzie tu pani bardzo źle? 

D iores pomyślała o siostrze Jennings. — Pani pokój lest tutaj — rzekł Cezary, o- — Bynaijmn'ej. A teraz proszę mnie zapro- 

.— Jeżeli kto zdołałby mnie zrozumieć, — od. | twierając drzwi 7 wadzić do szpaleru pod balkonem. 
paa — to z pewfiością nie mężczyzna. Dolores weszła — Cezary stał przez chwilę, 

— Chyba pami nie pragnie być zrozumianą | wahając sę. Poczem cofnął się, zapalił pap'erosa (C. d. n.) 


przez kobiete? i wyszedł na balkon. Wybrał dobrze, Miejscowość 


‘Str. 6. 
ARO NIEć A» 
~ Bobota, 5. Imtego o godz. 3.30 popol. „Betleem 
polskie“ (Jasefka). . £ 
Sobota, 5, lutego g godz. 7 wiecz.: 
dur“, opera. 
Niedziela, 6. lutego o godz. 3.30 pop.: „Betleem 
polskie“ (Jasełka) ostatni raz w sezonie.’ 
Niedz ela, 6. lutego o godz. 7 wiecz.: „Pa- 
„Redu- 


zzz an 


nn M | 


„Iruba- 


lestrant", operetka, 

Niedz'ela, 6, lutego o godz. 11 wiecz.: 
je na cele plebiscytowe". 

r) Karnawał. Godzina druga po północy, Na 
nsficach ciemno, Gdzieniegdzie tylko zamigota 
„mdłejn Światłem iatarnia. Nad głową granatowe, 
lśniąca miliardem gwrazd mebiosa. Skrzą się 
brylartowo kryształki lodu, skrzypiąc pod stopa- 


„QAZETA WIECZORNA F: 


fane. Na fistę uczestników wapisywać sie można 
od dziś w sekretaryacie Kasyna i Koła lit. art, po 
zatwierdzeniu której pnzez komitet, kanty wstępu 
wydawame będą od niedzieli 6 bm, 

Wieczór Maryji Gremo odbędzie sie w me- 
dziełę w sali Sokota. Będzie to wieczór pożegnał- 
ny, gdyż mała artystka wyjeżdża zagru „ = 
Wielkie zainteresowanie 'wzbidzita zapowiedź 
improwizacyi na temat damy przez publiczność. 
Szczerość jej tałentu i cała jego niezwykłość obja- 
wi się tu w całej pelni, by wseystkie sceptyczne 
zdusić uwagi. 

(mg) Prei. Allerhand o ochronie lokatorów., 
Odczyt proi, Alerhanda ma temat ustawy © © 
chroniie lokatorów, urządzony w sań Pol. Towa- 
rzystwia Politedlmicznogo pnząz Związek adwo- 
katów polskich, wzbudzi] niezwykłe zaintereso. 


mi. Pusto jak wymiótj i cicho. Nagle w głuchą| wanie nietyfko w starach prawniczych: ale prze- 


ciszę wpada odgłos muzyki, Do uszu mych nag. | dewszystkiem wśród właścicieli re 


ości i loką- 


yływaja skocznę dźwięki naszego kochanego. sta- | (7rów którzy zapełnii szczefjmia cal salę, Zebra- 
sdpolskicga mazura. Od czamrych czeluści ka~ mie zagad prezes Związku adw, dr, Dziedz'eļe- 
menic odcina się jaskrawo szereg jasno oświe-| Vic% poczem proi, Allerhand omówił kołejno 
ttonych okien saji balowej. Karnawa! w całej pel. | wszystkie artykuły ustawy, poddając je krytyce. 
ui. Pierwszy At lat siedmiu, podczas Którego nie Naozgó! stwfemdził prelegent, iż ustawa jest w 


wisi nad Polską grozą wojny, nie rozletgają się na 
jej mibieżach gromy dział i grzechot karabinów 
mmaszywowych, I chociaż mało jest wybrańców 
losu, którym życie w dzisiejszych czasach pły- 
mie jak po różach przecież i ci immi którzy 
dzionki całe spędzają na żmudnej pracy. przy 
biurku, 
chwii parę zapomnieć o gniotących troskąch 


bawiąc się ochoczo, pragnąc bodaj na | tym 


wiet miejscach niejasną, niepraktyczną,i przez te 
zigrelnie miepożyteczna. Układając ja, należało 
naczej — zdaniem mowcy — wziać zą podstawę 
dotychczasowa ustawe, która byłą lepsza, nie zaś 
szukkąć nowych zawiłych dróg. Szczególowe 
streszczenie referatu będzie podane w następ- 
merza pisma. 

„Ruina Śląską pod rządami pruskimi“, 


Ud- 


Nr, 3572 


W kościele paraflainym św. Mikołaja dnia 3-go 
lutego 1921 r, odbył się slub p, Romana Szeliga Hara 
ginowicza z panną Heleną Mariińskę. 9114 


RAPPAPORT JOZEF dentysta 


przyjmuje ui. Akademicka 10a 9090 
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SOLE POTASOWE W NIEMCZECH I U NAS. 
Lwów, 5. lutezo 

Otrzymujemy następujące uwagi: 

Z wiełkiem zajęciem przeczytałem streszcz0- 
ny referat hr. Franciszka Zamoyskiego, pod pow. 
| tytułem. W sprawie tej pozwalam sobie jednakże 
i głos zabrać, ażeby hstoryę powstania „Towarzy« 
stwa ekspioatacyi sol potasowych“ Sze:szółem 
jednym uzupełnć, skoro hr. Franciszek Z tmoyski 
staraniom wyłącznie Wydziału Krajowego przy« 
|pisuje „ruszenie zardzewiałej machny z miejsca”, 
w.swo m referacie pod pow. tytułem w „Gaze- 
cie Porannej" z dn'a 22 stycznia br. streszczonym. 

Inicyatorem bowiem właścwym  „ruszena 
ząrdzewiałej machiny z miejsca* był p. Stanisław 
Majewski ówczesny (w r. 1910) 'nżyn'er górniczy 


— w w > 


i kiopotach życia codziennego, chcac użyć jesz- |czyt pod tym tytułem wygłosi 6, lutego o g. 12 przy Salmach w Kałuszu, a obecn'e szef Sskcyi w 


czę zabaw, wyzyskąć tegoroczny, tak krótki kar. 
nawał" by módz kiedyś, kiedyś, po latach grzebać 
w antych wspomnieniach przebałowanych mocy. 

Wyjaśnierte, 
amo: W sprawe notatki Szan, Pisma z 14. sty- 
cznia 1921 r. Nr. 5632, p. t. „Obłęd czy zbradnia'* 
wyjaśnią Się sa podstawie przeprowadzonych 
diochodzeń, że rzekomo poszkodowana Zofia Ha- 
czyło, znana ze swego nałogawiego wióczenią się 
po koszarach w wypadkach, opisanych w go- 
wyższej motałicą, wzięła dobrowolnie udział, żą- 
dając w zamian za swe Świadozenią zapłaty. Nie 
stwiardzono natomiast, by zaszedł "wypadek 
zbrodniczego działanią w sposób, w wspomnianej 
wotatoe opisany, Szef Sztabu Marjański, m D 
mk. szt, Gen, Za zgodność: Fippkowicz. 


w połudmią w sali '„Sokoła-Macierzy* prof. Dr. 
E. Romer, przew. Pols. Tow, Krajozaawczego, 
(b) DSbraną Spółkę tworzyli Maryaa Lewicki 


Pufi wraz z restauratorem Izraelem Somnerem, 
Mianowicie pierwszych czterech kradłg co się da- 
ło, a kradzione rzeczy znosiłi do Sonunera, który 
je za bezcen kupował. I tak szajka ta skradła na 
szkodę Mozasa Stadlera, przy uf, Bożniczej 6, 
|groch i fasolę w workach, ńariości 40.000 mk., któ 
ry następnie kmpit Sommer. Przy rewizyi w Scm- 
-mera znaleziono częściowo skradziony groch i fa- 
sole, resztę bowiem już zdołał sprzedać, a nadto 
'zakwestyowe wano wializę, koszule wojskowe, oraz 
widle innych rzeczy, pochodzących maiprawdopo- 
dobniej z kradzieży, Sommera aresztowano. 


| Podwieczorek dzientskar:ki z tańcami, Kar- (b) Z „urzędowań* kamienlczników, P, Józef 
nawal tegoroczny zakończy we wtorek 8 bm. pod- |Branidki, architekt, zamieszkały pmzy uł. św. Zofii 
wieczorek z tańcami w Kasynie i Kofe lit. art, u- l. 6, donióst, że właścicieł tej realności, rzeźnik (0 
rządzony przez Symdykat dziennikarzy pofskich, |— (eden z wielu pokrzywdzonych, szkoda, że nie 
na dochód funduszu pomocy Syrylykatu dzienni-| many czasu go pożałować) wyprawia mu ©- 
karsy. Początek o godz..6 wiecz, Zabawie tej na- |dziennie awantury, wykrzykuje najrozmaitsze 
dane zostaną możliwie jak największe znamiona |głupstwa, wczóle prowokuje go ma każdym kroku, 
domowej zabawy, aby mogty wziąć w niej udział |chcąc go w ten sposób zmmsić do wyprowadzenia 
i te dorastające panienki, dla których publiczne |się. Policya zawezwała p. rzeźnika i pouczyła o 
bałe i wieczcry muszą jeszcze przez pewien czas |odpowiedniem zachowaniu się wzgiędem loka- 


pozostać marzeniem. Zaproszenia nie będą rozsy- | torów. 


E. rz 


Na srebrnym, eKranie. 


Tajemnicze dokumenty. 


Premiera w Kinokeatrach: „Kopernik“ i „Ma 
rysiefńka”, 
CZĘŚĆ IV. „LABIRYNTÓW*. 
Lwów, 5. hutego. 
A więc walka nie ustaje ani na moment, 
Prezes „Czarnej pięści“ tak Świetnie zorga- 
kizowanej szajki bandytów obmyśla tym razem 


cześnie wpada policya zawiadomiona przez cist- 


kę Heleny i sekretarza Carella. 

Pubficzn'ść dziwi się! Jakto — Chińczyk ią 
uratował? Tymczasem usuwając charakteryza- 
Ccyę ukazuje się... Carel. Arcykapłan zdumiony, za- 
chwycony sprytem i zręcznością detektywa od- 
daje się w jego służbę, gdyż powiada, żę takiemm 
panu służyć warto — byle mu darował wciność! 

Carell czując jakie niesłychane usługi arcyka- 
płan, dotąd wspólnik „Czamej pięści* — oddać 
imu «może, zgadza się z jego BroPOZYCYĄ. 

Hetena i Careli zaś choć się kochają — roz 


mowy trick, nową pułapkę, w któną lekkomyślna | chodzą 'się znowu, 


'Hetena Dogde wpada. ł 
Małżonka bóstwa chińskiego ma zostać biata 

owdzoziemika. Na górze odbywa się tymczasem 

seans, który kończy się fatalnie dla Heleny. Arcy- 


Piotr Benett kuzyn Heleny oOśŚwiadcza się 

MY raz trzeci i oto ma zostać przyjęty. 
~ Wiłaśnie Helena, przybrama w cudny kostyum 
wiosenny, udaje się do kancelarj! swego kuzyna, 


kapłan wypada z ukrycia, chwyta Meleng i przez |by mu oznajmić tę wesułą nowinę. 


kominek schodzi do podziemnej świątyni, gdzie 
wlasna odbywa się ceremonią przygotowiawcza. 
Helena zginie tym razem niechybnie! 

Lecz Carel, niezrówmany, genialny Canet 
czuwa! Widz zaledwie oczom swym wierzy! Oto 
E grona wiernych Chińczyków wyrywa się jeden 
towarzysz, porywa fleienę z ołtarza Śmierci wo- 
łając, że bóg oboej kobievy nie pragnie. Rówuo- 


Równocześnie bada pismo prezesa Carell. Į 
schodzą się w kancelaryi adwokackiej wszystkie 
osoby działające. Następuje moment wyjaśniający 
widzom mgłą tajemniczości, osłoniętą dotad osobę 
prezesa, 

I azy uwierzycie — m't czytelnicy? Kim jest 
ów pam ezyhaiacy na życie pięknej Heleny? Oto 
ipi własny huzya, Piotr Banett, 


ministerstwie robót publicznych. Pan Stanisław 
Majewski znając dokladne historyę poszukiwania 
za solami potašowemņm w latach dawnfulszych a 


Otrzymujemy następujące tó- |Józef Danytczuk, Władysław Wartoszewski i N.|szczególnie historyę prób robionych przez Ś. s. 


hrabiego Alfreda Potockiego w latach siedmdzie. 
siątych zeszł, stuleca, zdaje się „przez mach ma- 
cyę wszechpotężnego Syndykatu niemieckiego“ 
| udaremnionych, zwrócił się w r. 100 — dą grona 
osób; między innym j do niżej podp sanega z pru- 
'pozycyą, ażeby założyć Smółkę z'ogram. odpow. 
celem poszukiwania w Kaluszu : okolicy za se- 
lami potasowemi, W ten sposób powstała Spółką 
z ogran. Odpow. „Kal“ z kaptalem zakładowym 
616.000 K, w dniu 10-tym czerwca 1910 r. w sa- 
dze handlowym we Lwowie zarejestrowana. 
| Pierwszą działatnością tej Spółki było obłożenie 
kołami szwriowemi tak samej saliny rządowej 
jw Kałuszu, jako też całego prawe Podkamsacia, 
Po dokonan'u tego zwróciła się Svółka „Kali“ ró. 
wanocześn e do rządu austryackiego w Wiedniu 
i do Wydziąłu Krajowego z pbropozycyą udzisłe: 
nią jej koncesyi na poszukiwanie i eksploatacyę 
soli potasówych na całej przestrzeni kołami szum 
fowemi przez nią obłożonemi. Po długich stara- 
| miach, k Ika. lat trwających, i dzięki poparciu Ś. p. 
Wacława Załteskiego przysz'o wkońcm do porozum 
mienia między Spółka „Ka“ ; Wydziałem Krajo- 


Zdemaskowanie następuje dzięki sprytowi 
Carefiia. I w oczach naszych następuie przemiana, 
Elegancki pan adwokat zmienia się w Zgarbionego 
chustka twarz ' osłaniającego prezesa „Czarnej 
pięści”. Ale jeszcze į teraz unńmął z rąk Carela. 
Kryje się u arcykapłana, któremu wyznaje, że ma 
siedm milionów dolarów — to go Zgubiło. Aroy- 
kapłan pragnie tę sutnę zagarnąć i podstępnie dh. 
je trmciznmę Bemettowi. Walka teraz schodzi na 
Chińczyków, którzy postamawfają matątek Piotra 
zagrabić. Sposcby jakimi biorg się do rzeczy, czy» 
my, którymi akcyę ich paraliżuje Carel — ota 
zdaje się nowa faza w którą wchodzimy, Niesły- 
chanie zręcznie zawiązana fabufa odsłoniła do. 
piero rabeak swej tajemnicy. Wiery już, kto był 
prezesem — lecz cóż datej? 

|Płomiemry znak zapytania podnieca ciekawość 
do najwyższego stopnia! Nie widziano jeszcze w 
fwowskim kinoteatrze dramatn któryby budził 
tyle pytań — i stał się tematem rozmów. 
Nara, 


We, 5672 


„NAZETA WIECZORNA, -eoD St. 7 


vym i na podstawie tego porozumien'a za wspól- 
ziałaniem Banku przemysłowego powst .lo w r. 
913 „Akcyjne Towarzystwo eksploatacyi soli 
potasowych“, które obecnie iak świefnie się roz. 
wia, oby z najlepszymi rezultataimr dla dobra gór- 
trctwa i rolnictwa naszej Ojczyzny. 

Nalmienas wangsa, że Spółka „Kali“, która 
ze wzziędów forimainych w osiaunm czas e zmie- 
nila frmę j nazywa sie obecue „Malopolska >pół- 
ka Górncza”, skreśiwszy w Swoin kontrakce 
ustęp: ad IV b. „Zakres przedsiębiorstwa, eksplo- 
atącya, przerab anie i zużytcowanię wszelkich u- 
tworów z tychże mneraiów (państwu zastrzeżo- 
nych i mezastrzeżonych) uzyskanych w Szcze- 
ęólności kal (sole potasowe) i inne" istniej: dalej 
ima zamiar, jak sposobność znów się nadarzy 
— ruszyć znów z miejsca inną zardzewiałą machi- 
nę. A jest takich machin "kutkiem rządów zabor- 
czych w naszej Ojczyźnie w ele. Niep watpie, że 
rząd nasz inicyątywę prywatną pod tym wzgłę- 
„dem lepszą opieką będze otaczał ; z w gkszem 
uwzględnieniem wyłożonego kapitału i pracy ob. 
chodz ć sę będzie jak czynił to rząd austryacki. 


lienryk Potworowski, 


Kronika „Ekonomisty”. 


1 Lwów, 5. lutego. 

Gdańsk jako rynek zbytu szczeciny į; wła ja. 
Lipsk był przed woimą głównym rynkiem zbytu 
szczeciny i włosia, Z Poski, Litwy, Ukra.ny a po 
części | z Syberyi przywożono szczecinę i włosie 
do Lipska, skąd towary p.wyższe przy pośrod- 
nictwie komisyonerów rozchodzity się po wszyst- 
kich krajach curcpejskich i pozaeuropejskich, O- 
statnio wył nily się usiłowania dążące do utwo- 
rzenia w Gdańsku rynku handlowego szczeciną Í 
włos'em. Gdańskie czasopismo gospodarki wschod 
niej „Der Osten" portsza w nr. 16 przyszłość 
Gdańska p d tym wzgtędem. Gdańsk jest wskutek 
twego korzysinego połcżenia znacznie wygodniej- 
szym punktem handlowym, szczególnie dla kra- 
jów kresowych p ż Lipsk; to właśnie spowodtwa. 
b że większa fiość kupców z kontynentu i z za 
morza do Gdańska zjechało, by tu towar -bejrzeć 
i robić większe zakupy. Jak więłkie rozmiary 
przyjęły owe odwiedziny i jak wielkie znaczenie 
łn w przyszłości przypisać należy, można bodaj 
fuż zę wzmianki „Der Osten“ wywnicskować, że 
tawet kupcy szczeciny i komisycnerzy z L'pska 
boszą Się z zamiarem założenia fihi w Gdańsku, 

Niemcy a nasz przemysł, Ministerstwo gospo- 
darcze Rzeszy niemieckiej robi ustawicznie prze- 
szkody przy wywozie biendy surowej, niezbędnej 
dla zakładów górniczych i hutniczych w Malapol- 
sce. Ponieważ orak taj rudy może być powodem 
wstrzymamia ruchu całego szeregu zakładów 
przemysłowych w Mał polsoe, odmies'ono się do 
ministerstwa handlu į przemysłu o interwencyę. 

Kapitał belgijski w Polsce, Delagacya kapitali- 
stów į przemysłowców belg jskich odwiedziła nie- 
dawno posła polskiego w Brukseli hr. Sobańskie- 
go. Wizyta miała na celu zasięgnęcie informacyi, 
w do możności użycia kapitałów  belgiiskich w 
Polsce. Belgijscy przedsiębiorcy mogliby się pods 
ać budowy kolei etektrycznych w miastach, a ta. 
kże międzwniast wych i onganizacyi w Polsce 
wzemy słu metalurgicznego. 


„Epidemi:* Pek'ńskich piesków 
w Londynie. 


Psia epidemia w Londynie. — Pieski tamują 
ruch uliczny. — Rozbite nosy przechodniów. 
— Pieski pekńskie kosztowną zarawką. — 
Zaża ta kampania teatrów i właśc'cie'i ka- 
wiar i restauracyi z powodu „epidemii“, — 
Prasa londvństa zwalcza psy. — Przemycanie 
piesków do lokali restauracyjnych. — Roz- 
pacz Paryżanek. — Radość niemieckich „nie- 
przyjaciół psów”. 
Londvn, w styczniu. 

Dotąd zawsze pies był tylko wiernym ta- 
warzyszem niemal każdego człowieka. Obecnie 
zaś stsł się dla kobiet maleńki piesek czemś 
bardzo drogiem, milutkiem, którego z całą pie- 
czołowitościąż pielęgnują i godzinami cełemi pi>- 


ścić poirafią. To co wyrabiają Angielki z małemi 
psiakami jest czemś bar -zo przekraczającem n = 
wet modę. Angielskie gazety nazywają to „epł- 
demia“. 

Z powodu tych małych psłaków ruch u'i- 
czny nie az-b,wa zastanowiony, gdy w cały ten 
chaos wchodzi nagle elegancka dama z pieskiem 
na linewce. Nieraz się zdarza, iż przechodnie, 
których głowy pełne są interesów, pędzą trotua- 
rem prosto przed siebie, nie widząc nawet lu- 
dzi, aż tu naraz zaplączą się pomiędzy sforę 
psów. ' padają na ziemię i aż a sobie nosy. 
— Nastraszona właśc cielka maleńkiego psiaka 
chwyta go na ręce, oglądając troskliwie czy nie 
z stał gdzie ranny. Przechodzień zaś wymyśla 
damie za rozb.ty nos,' lub skaleczone kolano. 

Te małe, z Chin sprowadzane psiaki pała- 
cowe, które stały się czemś tak koniecznem dla 
eleganck ej damy jak kol.a pereł, futro lub ra 
jer, są bardzo drogie, szczególniej zaś gdy są 
czys'ej krwi. Cała ta moda przypomina córkę 
amerykańskiego milionera, która w sztuce ko- 
medyopisarza Pinera, ña pytanie czy lubi owoce, 
odpowiada: „Okrutnie, lecz tylko wtedy, gdy są 
bardzo drogie*. e 

Pieski są dla psń zachwycającą zabawką, 
posiadającą tę j szcze zaletę, Że nie są sztucz- 
nem mechanizmem, — lecz maleńkiem, żywem 


| PCSADY i PRACI F 


Urzędnik handlowy, mający praktyką w pierwszych 
fiimach krajowych, posz :kuje zaraz posady w chara- 
kterze buchaltera b.lansisty lub korespondenta, ze 
względu na chwilowa warunki, jedynia na godziny 
popołudniowe. Oferty pod „W. O.* prayjmule Adm 
„Gazety Wiecz rnej". 8984 


Uzdo'nionej panny do kuśni.rstwa, poszukuje firma St 
Stępkowicza, pl. Kapitulny l. 91i0 


Pos. u uje się panny piszące; liegle na maszynie w js- 
| zyku niemieckim. Dianandste'n Lis opada 23. 9109 


g KUPNC, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


Sprzedażą kamienicy bez kosztów dla własciciela zaj” 
mę się. Inżynier Chrzanowski, Zimorowicza 6. 894) 


Tanio do nabycia za dolary. Kamienica piętrowa muro- 
wana pod blachą o dwunastu ubikavyach wraz z do- 
mem parterowym (oficyny) z tartego materyału, z o- 
grodem w Skolem, w pobliżu wszystkich urzędów. 
Nadajs się do kużdezo celu. Zgłoszania nadsyłać do 
Adm. „Gazety Wiecz.* pod „Kamienica za ONA 

965 


Próżne beczki po śledziach kupaje w większych il - 
ściach frma Natan S:iberner Drohobycz. 8989 


MŁSZKANIA, LOKALI, $L? 


Siuchscz weterynaryi Jugosław anin, pochodzący Z inte* 
li.en.nej i lepszej rodziny, poszukuje od l3-go lutego 
b. r. hyg:eniczne-o i elaganckieg . mieszkania, naj- 
chętriej z k 'mpletnem utrzymaniem przy inteligentnej 
polakiej rodzinie. Zgłoszenia: Lelewela 15, drzwi 21. 


t3 


|| ÁÁ ED I 
Pomleszanie w Krakowie 4—5 lub 6 pokoi w zamian 
za „omieszkanie 4-pokojowe lub większe we Lwowie. 
Wiadomość biuro węglowe, Kovernika 22, I. p 9 41 


Tow. Handi. „Port* w Gdańsku, poszukujs dla od- 
działu swego we Lwowie 2 „okoi do odnajęcia. 
Oferty sub „Gdańsk do Adm. 


M ROZMAITI B 
Fabryka Korków, Ormiańska 12. 03% 


m — SM o | O Trike " | g 
EC- LE DE DANSĘ" — Szkoła tańców modnych, 
pod kierownietwem Stefana Niemczynowskiego, prze- 
n esione z Kasyna oficerskiego do własnego lokala ul. 
Ossolińskich 10 (sala byłego Teatru Wodewilowego). 
Wpisy na kursu tańców modnych (Foztrot, Questep, 
B «tor a nerykański, T»ngo l tnne) nraz tańców zwy- 
kłych codziennie od godziny 5—8. Wieczorki (komplety) 
co gov ty, „Five o” clek'i* w nedziele i święta. 
Rendez-vous eleganckiego towarzystwa. 90.6 


O OO Z AZ EC R ZOZ 


stworzonkiem, rozumiejącem wszystko. Kapry- 
szą, gdy w czasie kataru pielęgnują je piękne 
władczynie. Z „maleństwem“ tem królowa śpi, 
je 1 wychodzi na przechadzkę. W czasie prze. 
chadzki niesie go pod ramieniem, lub chowa ni- 
by zabawkę do zarękawka, a czasem puszcza na . 
ziemię. Bierze go ze sobą do restauracyi, teatru, 
a „mały ulubieniec" musi być wszędzie ze swą 
panią. gdyż nie zn 'si samotności. 

Restauratorzy zabran ają wprowadzania pie- 
sków na salę, a dzienniki lontyńskie rozpoczęły 
przeciwko nim zażartą kampanię. A piękna dama 
uważa się za zręczną, gdy uda się jej wprowa: 
dzić niespostrzeżen'e pieska na salę, gdzie do- 
piero przy stoliku rzstauracyjnym wychyla się 
maleńka główka z fałdów futra, a wtedy „ma: 
musia“ zamawia dla swego „dzieciaka“ nowe da- 
nie. Scena karmienia wywołuje zwykle szmery 
oburzenia wśród gości. 

Paryżanki zżalem nadsłuchują dolatujących 
z za kanału wieści o peiińskich pieskach, po. 
zwolić sobie na nie jednak nie mosą. Gdyby nie 
skoki waluty... W Lond/nie maleńkie psiaki są 
ogromnie drogie, a cóż dopiero w Paryżu. Nies 
mieccy nieprzyjaciele psów cieszą się, iż rów. 
nież — z powodów walutowych — nie grozi im 
„epidemia“, ik) 


„oddział pomi rozy Tow. hora -Oradnirzeg 


ı Lwów; ulica Wałowa 11 A. — przyjmie natychmiasą 


dwóch rysowników. 


Reflektuie się tylko na siły pierwszorzedne. 9286 


JZESZYTY szkolne 


ra iery, przybory do pisania i kancelaryjne, tutki i bie 

bułki, mydła toeietowe i t. d, kupuje się tanio i dobrze 

tylko w hurtownym i detailicznym składzie firmy Bra. 

cie GROSSKOPF | Ska, Lwów, pasaż Hausmana |. 3. 
3 


w okolicy Qródeckiej zamienię na takież 
lub większe mieszkan'e z kuchnią i kom. 
fortem w tej samej lub innej dzielnicy. — 
Pośrednictwo wynagrodzę. 
Zgłoszenia do Administr, „Wieczornej* 
pod „Zaraz“. 8955 


Ostrzeżenie. 


Prawdopodobnie podczas podróży z Czesto- 
chowy do Kołomyi w listop. 1920, zginęła z' kosza 
w wagonie pakunkowym azkatułka zawierająca: 
dokumenty i paszport wydany przez Poselstwoa 
Polskie w Bukareszcie, oraz wojskowe dokumenta 
odeskiej fcrmacyi na nazwisko Euseniusza Kar- 
czewskiego i metryka urodz. Aleksandry Karczew- 


4|s"iej. Ostrzega się przed nie: rawnem posiadaniem 


tych dokumentów a o informacye uprasza się 
na adres: Aleksander Karczewski, por. I. Dyw. 
II. p. strz. gran. 9113 


] Kajskuteczniejszy środek 
przeciwko 

josłabieniu I wycieńczeniu organi- 
nizmu, niemocy, małokrwistości (anemji), 
brakowi apetytu, złemu trawieniu i t. p. 


PIGUŁKRI siłoiwórcz 


wyrobu Lah. Farm. 6449 
UWAGA! Polecimy równi:ż wszelkie luna przed- 
mioty Lab. Farm. Ap. Kowalsuiego. 


m W- WARSZAWIE, Miodowa 1. 
utek wprost zdumiewający ujawnia sę już po satyciu 
pierwszego flakonu Żądać w aptekačh i akladachApisOP. 


EEE 


1 nij drzewnej | 


poszukuje w poszczególnych powia- 
tach Małopolski poważna ,,Instytucya 
przemysłowo » drzewnaŃ. Zgłoszenia 
do Biura ogłoszeń Sokołowskiego we | 
Lwowie pod: „Instytucya przemy- § 
9106 | 


mif 


- słowo=drzewna'', 


Konkurs, 


S- 

Przy Komendzie Policyi T Pia 
Okręgu Wołyńskiego z siedzibą w Łucku, są 
do obsadzenią następujące posady: 

Naczelnika wydziału administracyjnego 
w VI. względnie V. stopniu służbowym wyższych 
funkcyonaryuszy pol. państw. 


Referenta administracyjnego w VIII. sto- 


pniu urzę iników państw. 
. Buchaltera w VIII. 
państwowych. 
Kasyera w VIII. stopniu urzędników państw. 
Urzędników kancelaryjnych: pięciu w IX. 


stopniu, pięciu w X. stopniu, dwóch w XI. sto- j 


pniu urzędników państw. 


Trzech maszynistek z poborami X]. katego- |$ 


pyi urzędnisów państw. 

Ę Naczelnik wydziału admin. i referent adm., 
winni posiadać ukończone studya prawnicze. 
uchalter i kasyer ukończone kursa rachunko- 


wości, buchalteryi i kasowości, oraz conajmniej | § 


3-letnią praktykę zawodową, urzędnicy kancela- 


pyjni zaś, dostateczną praktykę w prowadzeniu |f 


manipulacyi i załatwianiu łatwiejszych spraw. 
Podane wyżej stopnie odpowiadają rangom u- 
rzędników państwowych, według ustawy z dnie 
13 lipca 1920, nr. 65 Dz. ust. 

Podania naieżycie ostemplowane, do któ- 
rych dołączyc należy świadectwa szkolne, me- 
tryki chrztu, poświadczenia obywatelstwa pol- 
skiego i przynależności, szczegółowy opis do- 
tychczasowego przebiegu życia (curiculum vitae) 
i świadectwa służbowe z wszystkich dotychczas 
zajmowanych posad, wnosić mają kompetenc 


do Komendy Policyi Państwowej Okręgu Wułyń- 
skiego w Łucku. 
Łuck, 29 stycznia 1921. 
STUPNICKI 
Komedant Okręgu. 


Poważna lastytucya przemys 50-0iZewna 


zakupi większa 


drzewostanyj 
do ekskloatacyi 


lub, gotowe drewno przy liniach ko- 
lejowych grawitujących do Lwowa, 
przyczem przeprowadzi  zalesienie 
wyeksploatowanych obszarów, 
Zgłoszenia pod ,„Instyt ucya prze- 
mysłowo-drzewna'* do Biura Soko- 
łowskiego we Lwowie. 9107 


Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej”, 
Drukiem Spółki druk. „Prata“ u. Sokola 


D 
U | 


stopniu urzędników ' 


„GAZETA WIECZORNA". 


|J. TIGER| 


Nz. 


5572 


d Fabryka mydł, $wien i wyrobów chamicz. 

| iak: LAKIERY, PASTY i FARBY, poleca 

3 wyroby swej fabryki znane ze swej dobroci HA 
mydło gospodarskie 

zz „EZrEÓliEiema* 

| mydła toaletowe, świece kościelne, zwykłe itp. 


Sprzedaż tylKo hurtowna. 


Konsumom i t. p, instytucyom udzieia się daleko 
idących ulg. 

Lwów, ulica Szwedzka 1. 3, 

(boczna Janowskiej). 


WIECZNIE TRWAJĄCE 0 STAŁYM 
ZAPACHU, BUKIĘTY ŚLUBNE, ZA- 
RĘCZĄNOWE, KOTYLIONOWE NA 
BALE I ZBBAWY poleca najtaniej 


SKŁAD ŚWIĘŻYBA ciętych 
oraz szłuczn. KWIATÓW 


m Kafalgkicgo 


LWÓW, Piekarska 16. 


8815 $ 


: TH RATURYGZNE — Braków, ol. karmelicka 56 Il 


fachowem gkierownictwem prof. Butrymowicza. 
Ef czynny codziennie od godz. 10—1 i ed 3—7. 
Kierownik fachowy udziela informacyj codziennie od 
godz. 4—5 bezpłatnie. 
Zarząd kursów podaje do wiadomości, że obok kursów 
i-roczn. 2-etnich gimn. klas. gimn. real.; jakoteż kursu 
niższego z zakresie 4-klas, niższej szkoły średniej i semi- 
naryum naucz. został z drn, 1. grudn. 1920 r. I-roczny 
kurs seminaryiny wyodrębniony. Nauki udzielają 
zupełnie oddzielnie 6 godzin dziennie profssorowie 
szkół średnich i seminaryów nauczyciełsi ich. 
Prowadzimy również analogiczne kursa korespondencyjne, 
przygotownjące zapomocą fachowych instrukcyj pisem- I 
ny h, co dwa miesiące wysył nych, 8739 |$ 


R. HOFFMANN 


fabry"a pończoch | rekawice 


poszukuje reprezentanta, względ. | 
8963 „wyłącznego odbiorcy 


na Wschodnią GAL'GYR. 


CZAS 2 _ < odnowić Li łom: m] ! 
ZAMIENIĘ TRZY POKOJE |, POKOJE | p 

yża, kuchnia, komfort, we 
Lwowie, na takie same w 
w Krak wie. Zgłoszenia rod 
„Korzystna zamiana“ do Biu- 


ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Krakó , Go 'zka 13, 8967 


WIELKI A KWIATÓW 
DO KAPELUSZY i DEKORACYIL. 


ZAMÓWIENIA Z PROWINCYI USKU- 
TECZNIA SIĘ ODWROTNĄ POCZTĄ. 


IĘKSZE TRANSPORTY 


Kalki maszydowaj i taim 


nadzszły. Jeszcze stare ceny, Za. 
mówienia skierować należy: 


Tow. Handi. „ŚWIATOPĘKĄ” ska 


z ogr. odpaw. 
w Krakowie, Grodzka 15. Tel. = 


FABRYCZNY SKŁAD PAPIERU 


| SAMUEL INŚLICHT 


Z Wiedeń —HraKów—Warszawa 
A Y $ Centrala: Wiedeń i. Banernmarkt 19. 
Tel. nr. 4643 iV. 8287 


„i „Filia: Kraków, Dietlowska 59, 


PASTA MARY" dzięki swym własnościom chemicznym czyni skórę 
cj ze na wilgoć, zapobiega pękaniu i nadaje obuwin piękny połysk 


zdstawiejg] na Hałopals:ę Jakób Wersfandig, Rzeszów, Z:mtowa b. 


Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA, 
ja 4 
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